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O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg* 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
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scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi sccyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a, w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklam acyo otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!
Gospodarka we Floryance.

Interpelacya posła Daszyńskiego.

Na posiedzeniu Izby posłów z 3 b. m. wniósł 
poseł D a s z y ń s k i  następującą interpelacyę 
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
złej gospodarki w Towarzystwie wzajemnych 
•bezpieczeń w Krakowie:

We wrześniu 1902 wyszła w Galicyi bro­
szura „Poinformowanego", która w dobitny 
sposób krytykowała gospodarkę Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. Ze 
Względu na to, że z istnieniem tej instytucyi 
związaną jest egzystencya tysięcy ubezpie­
czonych i setek zatrudnionych w niej urzę­
dników i agentów, dalej ze względu na to, 
że krytyka „Poinformowanego" polegała na 
Matematycznych i bilansowych zestawieniach, 
Wystosowałem w październiku 1902 do pre­
zydenta ministrów i ministra spraw wewnę­
trznych dra Koerbera interpelacyę z żąda­
niem wyjaśnień co do oskarżeń w tej bro­
szurze podniesionych.

Wysoki c. k. rząd, który w celu przepro­
wadzenia dochodzeń wysłał był komisyę mi- 
ttisteryalną, starał się w miesiąc później przez 
nsta dra Koerbera rozprószyć moje obawy, 
konstatując, że komisya ministeryalna zna­
lazła we Floryance wszystko w porządkn i 
że zarząd tej instytucyi postępuje prawidło­
wo. Tymczasem wyszła w kwietniu 1904 druga 
broszura „Poinformowanego", w której autor 
Wbrew twierdzeniom prezydenta ministrów 
dra Koerbera, wbrew zapewnieniom komisyi 
fińnisteryalnej i wbrew pochwałom sypanym 
hojnie Floryance przez lojalną prasę podtrzy­
mał wszystkie swoje w pierwszej broszurce 
zawarte oskarżenia, nic z nich nie ujmując. 
Stan, w którym krakowskie Towarzystwo 
Wzajemnych ubezpieczeń obecnie się znajduje, 
j«et akurat taki sam, jakim go „Poinformo 
Wany" przed trzema laty przepowiedział.

Zapytuję przeto:
1. Czy wysokiemu c. k. rządowi wiadomo, 

ż* krakowskie Towarzystwo wzajemnych u- 
bezpieczeń, które w ciągu swego 40-letniego 
istnienia wypłaciło ubezpieczonym 20 do 40 
procent dywidendy, od dwóch lat żadnej dy­
widendy nie wypłaca, a n«wet bilanse sta­
łym deficytem zamyka?

2. Co zamierza c. k. rząd przedsięwziąć, 
hby zapobiedz przedsiębranemu co roku, a 
dotychczas jnż cztery razy, podwyższeniu ta­
ryfy od ubezpieczeń ogniowych, które to pod­
wyższenie jest dla biednej ludności wiejskiej 
1 małomiejskiej najdotkliwsze, ponieważ lu­
dzie ci na zasadzie umów zawartych między 
^loryanką i galicyjskimi bankami zmuszeni 
Są ubezpieczać swoje obdłużone realności w

nadzwyczaj drogiem krakowskiem Towarzy­
stwie wzajemnych ubezpieczeń.

3. Dlaczego rząd zezwolił na wprowadze­
nie tak zwanej należytości od polic, która to 
naieżytość — o ile jest w akcyjnych Towa­
rzystwach usprawiedliwioną — o tyle w To­
warzystwie na wzajemności polegającem jest 
nieusprawiedliwionem opodatkowaniem i nad­
użyciem dobrej wiary ubezpieczonych?

4. Czy c. k. rządowi wiadomo, że dyrekeya 
Floryanki, która przy wypłacie ubezpieczo­
nej kwoty na wypadek pożaru wobec swoich 
biednych klientów bardzo ostro postępuje, 
przy likwidacyi szkód osób blisko dyrekcyi 
stojących jest bardzo hojną?

5. Czy wiadomo c. k. rządowi, że ta hoj­
ność zarządu Floryanki sięga tak daleko, że 
w niektórych wypadkach — na co mam do­
wody w rękach — zwrócił kilku właścicie­
lom większych posiadłości szkodę w wysoko­
ści kilkudziesięciu tysięcy koron, mimo, że 
panowie ci nie byli już ubezpieczeni?

6. Czy wiadomo c. k. rządowi, że w zarzą­
dzie Floryanki—'mimo wielkiego ubóstwa— 
znajdują się między urzędnikami osobistości, 
które, mimo, że ukończyły tylko kilka klas 
gimnazyalnych, potrafiły wyśrubować swoje 
pensye do wysokości dziesiątek tysięcy ko­
ron, wbrew niepomyślnemi stanowi finanso­
wemu instytucyi?

7. Czy c. k. rządowi wiadomo, że wskutek 
bezskrupnlatnego postępowania wobec ubez­
pieczonych wieśniaków i mieszczan ciż po­
stanowili założyć własne ludowe Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń i co zamierza
c. k. rząd przedsięwziąć, aby umożliwić, 
względnie poprzeć urzeczywistnienie tego za­
miaru?

8. Czy nie byłoby wskazanem, aby c. k. 
rząd celem przyspieszenia założenia takiego 
Towarzystwa polecił dyrekcyi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń zmianę § 59 statutu 
w tym dachu, aby w wypadkach, w których 
dyrekcyi przysługuje prawo trzymiesięcznego 
wypowiedzenia ubezpieczenia, to prawo także 
ubezpieczonemu przysługiwało. W  tym wy­
padku mogliby ubezpieczeni swoje wkładki, 
ulokowane w funduszu rezerwowym Floryanki, 
przelać do funduszu rezerwowego nowo zało­
żyć się mającego Towarzystwa?

9. Czy wiadomo c. k. rządowi, że kiero­
wnictwo krakowskiego Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń spoczywa w rękach tak 
zwanej rady nadzorczej, której niektórzy 
członkowie są dłużnikami Towarzystwa wza­
jemnego kredytu, stojącego pod nadzorem 
tego samego zarządu? Daszyński i  tow.

Przed bitwą morską.
Odpowiedź kapitana Klado na list Roźdie- 

stwieńskiego.
Na list admirała Rożdiestwieńskiego, omó­

wiony w „Naprzodzie" z 10 b. m , odpowiada 
kapitan Klado w liście do „Now. Wrem." 
jak następuje:

„Przyznaję, że działam wbrew dyscyplinie, 
ogłaszając ten list. Ale zważcie, że jestem 
nietylko oficerem, ale i człowiekiem. Jakim 
właściwie oficerem marynarki teraz jestem? 
Stoję naprawdę tylko na papierze, a w rze­
czywistości wydalony zostałem ze służby jak 
zbrodniarz i powiedziano mi, żej w rosyjskiej 
flocie służba moja skończona... Listem tym 
nie zwracam się ani do kapitanów II klasy, 
którzy żyją na koszt floty rosyjskiej, ani nie 
zwracam się do admirała Rożdiestwieńskiego, 
lecz tylko do ministerstwa marynarki, które 
swem postępowaniem i intrygami zabiło we 
mnie wszystkie mniemania o znaczenia ofi­
cera. Chociaż wiedziano, że piszę prawdę, 
obwiniono mnie o kłamstwo, nałożono na 
mnie karę dyscyplinarną i pozbawiono mnie 
możności obrony...

Rożdiestwieński obwinia mnie, że wyświad­
czyłem drugiej eskadrze „złą przysługę", po­
nieważ wiedziałem, że wysłanie koniecznych 
posiłków jest niemożliwem. Ale Rożdiestwień­
ski, który najlepiej znał słabe strony swojej 
floty, nie mógł uważać faktu wysłania posił­
ków jako złej przysługi. Wobec tego wy­
pada, że ta zła przysługa leży w jakości po­
siłków, a winę tego ponosi już zarząd mary­
narki sam... Czy ministerstwo może nanmyśl 
nie cytuje słowa z prywatnego listu Rożdie 
stwieńskiego, że mój list podniesie odwagę 
Japończyków pod [niebiosa, aby tem osłonić 
inne jakieś nieprzyjemne dla ministeryum 
odkrycia?

Przestarzałe urządzenia i brak wszelkiego 
postępu w zarządzie floty, są jedynemi przy­
czynami upadku naszej floty i one tylko spo 
wodowały, że Japończycy mogli się z nią 
tak prędko załatwić. O rzekomem deprymu- 
jącem wrażeniu, jakie mój list miał na ofi­
cerach floty wywrzeć, niech świadczy nastę 
pujący telegram, jaki od oficerów pancernika 
„Oreł" otrzymałem: „Oficerowie pancernika 
„Oreł“, zachwyceni pańskim artykułem, prze­
syłają Panu swoje pozdrowienie. Niech Bóg 
użyczy Panu siły i wytrwałości w walce na 
pożytek Rosyi i jej floty". Tyle kapitan Klado 
Powtarzamy jeszcze raz, że podobne stosunki 
można było przypuszczać w jakiejś południo­
wo-amerykańskiej „armii", ale nigdy w armii 
państwa uchodzącego za najpotężniejsze w 
świecie. Zgnilizna wewnętrzna jako główna

przyczyna klęski coraz bardziej wychodzi na 
jaw.

Konfiskata jednodniówki majowej.
Na posiedzeniu Izby posłów dnia 10 bm. wniósł po­

seł Daszyński następującą interpelacyę do kierownika 
m inisterstwa sprawiedliwości:

W  jednodniówce „1  Maja 1905“, wydanej nakładem 
administracyi „Naprzodu4, skonfiskował prokurator 
krakowski następujący artykuł:

Zmartwychwstanie.
R ok rocznie p o w sta je  z  grobn M istrz i  o tu lo ­

n y  c ien iam i nocy  id z ie  w  św ia t  i  poglądu w  se r ­
ca uśpionych w y sła n n ik ó w  sw oich .

—  Otom w a s posła ł, a b yście  nau cza li, ż e  a ie  
m a n a  ziem i an i królów , an i n iew oln ik ów , an i 
w ie lk ich , an i m ałych , jen o  są  rów n i...

—  abyście  g ło s ili , że  n iem a bogactw  an i ubó­
stw a ...

—  a je ś lib y  kto m ia ł skarby n iep rze liczon e, 
p ow in ien  je  oddać braciom  sw oim , a  sob ie pozo­
sta w ić  jeno  część  m ałą ...

—  p osła łem  w a s , żeb y śc ie  s ia li w  sercach  lu ­
dzkich m iłość b liźn iego  1 pokorę...

—  kazałem  w am  sia ć  ukochanie  pokojn i  c i­
szy , aby przecz n ie  było w ojen  i  za ta rg ó w  z  są ­
sia d a m i...

—  kazałem  wam  w yp len ić  chciw ość i  pożą­
d a n ie ...

—  i  nau czy łem  w a s , abyście  s ię  s ta li  dosko­
na łym i i podobnym i m nie...

—  i  a b yście  czy n ili ludzi rów nie  doskonałym i 
i podobnym i w am ...

Id z ie  na kró lew sk i dw ór n a stęp cy  sw ego  na  
ziem i i pogląda n a  leżą cą  u w ę zg ło w ia  koronę  
potrójną.

—  Otom w s e  p o sła ł, a b y śc ie  nau cza li, ż e  n ie ­
m a n a  ziem i an i królów , an i n iew o ln ik ó w ...

Id zie  na k sią żęce  dw ory następ ców  ty ch , k tó ­
rzy  b y li uczniam i jego  i  pogląda n a  purpury i  
fio lety , rzucone n łó ż  rzeźb ion ych ...

—  ...a n i w ie lk ich , an i m ałych , jen o  rów n i...
I  pogląda w  serca  tych , k tórzy g ło szą  pośród

lud zi nau k i je g o ...
—  O toście uk ochali chciw ość i  pożądan ie, a  

w  sercach  w a szy ch  chow acie  ob łu dę...
—  oto nau czacie  m odlitw  i  g ło sic ie , ż e  je że li  

k toś odm ów i po stokroć m odlitw ę pew n ą, to  od ­
puszczone m n zo sta n ą  p rzew in ien ia ...

—  oto n au czacie , że  m odlitw a w a sza  sk u te ­
czn ie jszą  je s t  u m nie i  m ilszą  mi, n iż e li  m od li­
tw a  zw yczajn ego  człow iek a  i  przeto  m odlicie s ię  
za  in n y ch  i  k a żecie  p łacie  sob ie  za  m odlitw y  
o n e ...

D łu go , długo pogląda M istrz w  serca  uśp io ­
nych  w y sła n n ik ó w  sw oich  i  p łyn ą  mu z  u s t  c i­
cho s ło w a  w yrzu tów  długą, n ieskoń czoną zda się  
lita n ią ...  p .

Zapytujem y: Jak  p. kierownik m inisterstw a spraw 
usprawiedliwi tę konfiskatę? Daszyński i  tow.

LEONIDAS ANDREJEW.

W N IEZN A N A  DAL.
Z ajęta  b y ła  robien iem  kop ii z  ja k ieg o ś obrazu, 

P rzed staw iającego  postać ż e b r a k a , p roszącego  o 
Wsparcie.

—  M aluj, N ino . J a  ci n ie  będę przeszk adzał  
—  rzek ł, siadająe obok n iej na n iz iu tk iej oto- 
M ańce.

N in eczk a  u śm iechnęła  s ię  n ieśm ia ło  i przez  
P ew ien czas w  dalszym  c ią g n  w odziła  penzlem  
Po p łótn ie , biorąc n ie  te  farby, które było po­
trzeba. W r eszc ie  odrzuciła  p en zel i  rzekła:

—  Z m ęczyłam  się . P odoba c l s ię ?
—  T ak , to  dobre. Podobno gra sz  ta k że  do­

brze ?
Ckliw o się  zrobiło w rażliw ej N in eczce  w obec  

tej zim nej pochw ały . P rz eg ią w szy  k ry ty czn ie  w  
bok g łó w k ę , obejrza ła  sw e  dzieło , w estch n ę ła  i
rzekła:

—  B ied n y  żebrak . O kropnie m i go ża l. Czy  
I tob ie  te ż ?

—  T ak , i m nie też .
I —  W ie sz , n a leżę  do dw óch to w a rzy stw  do- 

broezynności. O grom nie dużo tam  p r a c y — z w e r -  
tTą rzek ła  N in eczk a .

—  Cóż w y  tam  r o b ic ie?  —  obojętn ie  sp yta ł  
N ik o ła j.

N ineczka poczęła  mn opow iadać, zrazu drobia­
zgow o, potem  coraz zw ięź le j, w  końcu urw ała .

, M ikołaj w  m ilczen iu  przerzucał k a rty  a lb u ­
mu, w  który  znajom i N in eczk i w p isy w a li w ier-  
*ze.

—  Chciałam  iść  n a  u n iw ersy te t, a le  o jciec  
gię n ie  zgad za  —  rzek ła  n a g le  N in eczk a , jakby, 
szukając środka do zw rócen ia  u w a g i brata.

—  T o n ie  z ła  m yśl. No i  c ó ż?
—  O jciec m i n ie  pozw ala . A le  dopnę sw eg o .
M ikołaj w y szed ł, a w  p iersi N in eczk i pozosta

ła  czescść  i  pu stk a . O drzuciła a lbum , ze  sm u  
tk iem  sp ojrza ła  na za cz ęty  obraz, który  w yd ał  
się  je j ohydną i b ezużyteczn ą  m azaniną. N ie  
zdolna do p ow ściągan ia  sw oich  popędów . N in e ­
czk a  porw ała  p en zel i  przek reśliła  p łótno na 
k rzyż n ieb iesk ą  farbą, zam azując przytem  pół 
g ło w y  żebraka.

Od p ierw szej ch w ili, k iedy  M ikołaj u ścisn ą ł 
je j ręk ę, pokochała go , on zaś n ie  pocałow ał jej 
an i razu. G dyby ją  pocałow ał, N in eczk a  o tw o ­
rzy łaby  m u cało  sw e  m aleń k ie, a le  już pe łn e  bó­
lu serce , w  którym  „to śp iew a ły  drobne w eso łe  
ptaszęta , to  krakały  czarne kruki" —  jak  p isa  
ła  w  sw oim  dzienniczku . P o k a z a łso y  m u n a w et  
sw ój dziennik , a w  tym  dzienniku , n a  każdej 
stron icy  p isze , jaka ona n ie szczęś liw a  i  n ikom a  
niepotrzebna.

On m y śli p ew n ie , że  ona zadow olona z e  sw e ­
go m alow ania , i  ze  sw ojej g ry , i  dobroczynno­
ś c i —  i  m y li s ię  bardzo: a n i m alarstw o, an i m u­
zyka , a n i dobroczynność n ie  w y p ełn i je j życia .

M ikołaj śm ia ł s ię  ty lko  podczas lek cy i s tu ­
denta  z P io trk iem , a  P ie tre k  n ien a w id ził go  za  
to . W  obecności M ikołaja um yśln ie  je szc z e  w y ­
żej zadziera ł ko lan a , tak , ż s  om al n ie  w yw raca ł 
się  z  krzesłem  n a  w znak , lek cew ażąco  przym ru  
ża ł oczy, d łubał w  n o sie , choć w ied z ia ł dobrze, 
że  tak  czyn ić  n ie  n a leży  i z  zim ną k rw ią  m ó­
w ił stu dentow i najgorsze  im pertyn en eye . P ieg o  
w a ta  tw arz korepetytora  pociła  s ię  i  czerw ien ia ­

ła; na p łacz m n s ię  praw ie zb ierało , po odejściu  
zaś P ie trk a  sk a rży ł s ię , ż e  sm arkacz w cale  n- 
czyc s ię  n ie  chce.

—  N ie  w iem , co z  n iego  będsie  —  m ów ił 
student. —  D z iś  znow u pokojów ka sk arży ła  się  
przedem ną, ż e  je j g łu p stw a  gada.

—  B ę d s ie  szubraw iec —  bez w idocznej tro ­
sk i określi? M ikołaj przysz łość  brata.

—  M ęczę s ię , m ęczę, n erw y  sob ie szarp ię i co 
z te g o ?  —  z płaczem  praw ie sk a rży ł s ię  s tu ­
dent, przypom inając ca łe  szereg i upokorzeń i 
w stydn , p rzypraw iających  go o chęć zapadn ięcia  
się  pod ziem ię , albo w y b ic ia  ucznia.

—  N iech  pan to rzu ci do dyabła.
—  Żreć przec ie  trzeba  —  z  rozpaczą zaw oła ł 

A lek sy  J egorow iez,
—  N o, to n iech  pan  żre, co pan a dają.
A le  w  dysputę z e  studentem , pom im o jeg o  u s i­

łow ań, M ikołaj s ię  n ie  w d aw ał.
N ineczk a  i  A lek sy  Jegorow iez  stara li s ię  n ie ­

jednokrotn ie  o k reślić , czem  je s t  w ła śc iw ie  Mi­
kołaj, i  dochodzili w sp ó ln ie  do ta k  fan tastycznych  
w niosków , że  aż  im  się  n a  śm iech zbierało.

Gdy się  za ś  rozchodzili, d z iw ił ich ów  śm iech  
i  n a ju iem ożliw sze  przypuszczen ia  w yd aw ały  im  
s ię  prawdopodobnem i, a  n azaju trz ze  strachem  i  
nam iętną c iek aw ością  w yczek iw a li oboje u k aza­
n ia  s ię  M ikołaja w  nad zie i, że  oto w ła śn ie  dziś  
ro zstrzygn ie  s ię  m ęczące zagad n ien ie . L e cz  M i­
kołaj s ię  z ja w ił, a  k w esty a  po daw nem u pozo­
sta ła  daleką od rozw iązania .

Szczeg ó ln ie  barw ne i  niepraw dopodobne były  
przypuszczen ia , czyn ion e co do teg o  w  czeladnej  
izb ie . T u  rej w śród dysputujących w od ził P a fn u cy  
Iw anow icz.

G dy b y ł podchm ielony, w yob raźnia  jeg o , pra­

cując b ez  w y tch n ien ia , stw a rza ła  ta k ie  obrazy, 
które w  nim  sam ym  bndziły  strach  i zdum ienie.

—  On je s t  zbójca —  rzek ł pew n ego  razu  P a ­
fnu cy  Iw an ow icz, a czerw one ob licze  pobladło mn 
ze  strachu.

—  A le ... zb ó jc a ? !... —  za p rzeczy ł kucharz, 
choć ta k że  obejrzał s ię  n a  drzw i.

—  K tóry napada ty lk o  n a  bogatych  —  dodał 
dla dok ładności P a fn u cy  Iw an ow icz, albow iem  do­
w ied zia ł s ię  n ieg d y ś o e g zy s te n c y i tego  rodzaju  
rozbójników  od sam ego M ikołaja, będącego j e ­
szcze  w ów czas dzieckiem .

—  A  po cóż mn ograbiać ludzi, k ied y  o jciec  
m a p ien ięd zy , ja k  lodu —  w y ra ził p ow ątp iew a­
n ie  stan gret, nad zw yczaj sta teczn y  człow iek .

—  T rzy  fabryki, cztery  kam ien ice , kupony  
codzień obcina —  w y szep ta ła  A nna Iw anów na, 
która obecnie m iała  jnż w  k a s ie  okrągłe  5 6 0  r u ­
bli, bo w ła śn ie  w  ty ch  dniach dołożyła  4  rnble.

P rzy p u szczen ie  P a fn u cego  upadło. A n na Iw a- 
n ów aa  zrew id ow ała  w szy stk ie  rzeczy M ikołaja i  
prócz b ie lizn y , n ic  n ie  zn a lazła . A le  to  w ła śn ie  
w zm ocniło obaw y.

G dyby bow iem  w  kufrze M ikołaja zna lez ion o  
strze lb y , ku le  i  noże , gdyby się  okazało , ż e  on  
je s t  rzeczy w iśc ie  zbójcą, to n ie  byłoby ta k  s tr a ­
szne, jak  brak w szelk ich  w iadom ości, co do ro­
dzaju za jęć  człow ieka, k tóry z tw a rzy  i  sposobu  
bycia  ta k  je s t  podobny do in n ych  ludzi: n iby  
sin cha, a le  sam  n ic  n ie  m ów i, ty lk o  jak  kot, na  
w szy stk ich  spogląda.

N iepokój rósł i przeista cza ł s ię  w  zabobonną  
trw ogę, k tóra m roźną fa lą  za la ła  ca ły  dom.

(D a lszy  c ią g  nastąp i.)
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A d m in istracya  „Naprzodu" (K raków , S ław k o­
w sk a  2 9 )  w yd a ła  d r u g i  n a k ł a d  tej jednodnió­
w k i (cen a  2 0  h, z  p rzesy łk ą  2 5  h ), zaw iera ją cy  
p o w y ższy  z i m m n n i z o w a n y  artyku ł, oraz sze ­
r eg  artyku łów : Ig n a ceg o  D a szy ń sk ieg o , B o i. L i­
m anow skiego, M ichała L u śu i, T ad eu sza  R egera , 
dra A n zelm a M oslera, Edm unda L ibań sk iego , 
F ra n ciszk a  C zakiego, M aryana K n k le la , dra W ł. 
G um plow icza, n o w ele  W . S te fa n y k a , Z. W osz-  
czy ń sk ieg o , w iersze  F . M irandoli, Zofii F ilip ow i-  
czów n y, iln stra cy e  W ier tza , B u k ow sk iego , R ze- 
csn ik a  i  w ie lu  inn ych , portret G apona i  t .  d.

Skonfiskowana odezwa.
Interpelacya posła Daszyńskiego do kierownika m i­

nisterstw a sprawiedliwości, wniesiona na posiedzeniu 
Izby posłów dnia 10 kwietnia.

W  Nr. 96 „Naprzodu" z 7 kw ietnia 1905 skonfi­
skował prokurator następujący artykuł:

W  W a rsza w ie  zo sta ła  rozp ow szechn iona  n a ­
stęp u jąca  odezw a:

T ow a rzy sze!
M iara c ierp liw ości przebrała s ię . O krucieństw a  

rządu doprow adziły m asę ludow ą do teg o , że  sam  
w idok p o lic ja n ta  w yw ołu je  żądzę zab icia  go. 
W  w a lce  o w olność ł  sp raw ied liw ość  społeczn ą  
polsk i lud pracujący  sp otyka  się  z tak iem i w y- 
rafinow anem i katUBzami, z  tak iem  zw ierzęcem  
zn ęean iem  s ię  nad  nim , ż e  d łużej czekać n ie  
chce i  żąda  odw etu .

N a  n as, jako n a  p rzed sta w ic ie li tego  w a lczą ­
cego  pro letaryatn , spada obow iązek  m ścicie la . 
I  oto p ierw szy  krok zrob iony, sp raw ied liw ośc i  
sta je  s ię  zadość.

Z a zn ęca n ie  s ię  nad  bezbronnym i m a n ifesta n ­
tam i n a  n licy  i  w  cyrk ułach  rozpoczęliśm y k a ­
rać zb irów  policy jn ych . Za śm ierć i  ra n y  w ie lu  
naszych  tow arzysów , za  strza ły  podczas pożarów , 
za  strza ły  n a  L e sz n ie , G rzybow ie i  podczas  
strejk u  pow szechn ego , za  prow okacyę a n ty sem i­
cką z o sta ł w c ią g n ię ty  w  za sad zk ę i  ukarany u- 
rzędow y spraw ca ty ch  zbrodni, N olken .

Żal nam , że  u c ierp ie li przy tem  lud zie  n ie ­
w in n i, a le  un ik n ąć  tego  n ie  m ożna w  w a lce , 
prow adzonej w  tak ich  w arunkach i  w  ta k ie j for 
m ie, gd z ie  n ap adający  n iem niej je s t  n arażon y  od 
w roga.

Z e w zględ u  n a  cel te j s tra szn ej w a lk i n iech  
nam  w yb aczą  ci ind zie, n iech  c ierp ien ia  ich  s t a ­
n ą  s ię  ofiarą n a  o łtarzu  w o ln o ści, ja k  c ie rp ie ­
n ia  tych , którzy  n iszczą  z łą  gad z in ę , sam i przy  
tem  padają.

W yrw an em u  przem ocą z  pośród n as to w a rzy ­
szow i S te fa n o w i O krzei z a  sp ełn ien ie  z tak iem  
zaparciem  s ię  s ieb ie  obow iązkn w yrażam y cześć  
i  zachow ujem y serdeczną  pam ięć o nim . N iech  
ofiara jego  św iec i inn ym  przykładem  w  krw aw ej 
w a lce . Wydział spiskowo-bojowy

polskiej partyi socyalistycznej.
W a rsza w a , 2 9  m arca 1 9 0 5 .

Zapytujem y: Jak  można usprawiedliwić konfiskatę 
dokumentu historycznego takiej doniosłości, który u- 
tazym»ny jest w tonie ta k  um iarkowanym  i pełnym 
godności? Daszyński i  tow.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi górników śląsko-morawskich.

Od czasu  zcen tra lizo w a n ia  o rgan izacy i górników , 
to  je s t  od czasu  za ło żen ia  „U nii górn ików  w  
A u stry i" , w zrost je j je s t  s ta ły  i bezustan ny. 
N ig d z ie  jednak  n ie  rozw ija  s ię  ona ta k  w sp a ­
n ia le , ja k  w  za g łęb ia  ostraw sko-karw ińsk iem . 
D łu g o le tn ia  praca tow . C i n g r a  i  T a d eu sza  R e  
g e r a ,  w yd aje  obecnie p lon  obfity. T ow . C i n g r  
jn ż  przed dw om a la ty  św ię c ił d z ies ięc io lec ie  sw ej  
p racy  n a  O atraw skn. W  ty m  rokn za ś w  lec ie  
m ija ta k że  d z ies ięć  la t  od czasu , k iedy  w  1 8 9 5  
rokn to w . R e g  e r  osiad ł n a  s ta łe  n a  S ląsk n  
m iędzy górn ikam i w P orem bie. O becnie z  dumą 
m ogą on i spoglądać n a  ow oce sw ej pracy.

D ow odem  obecnego w zrostu  organ izacy i i  roz­
p o w szech n ien ia  s ię  id e i so c ja lis ty cz n e j  m iędzy  
górnikam i m oże być zarów no ilo ść  członków  w  
„ U n ii“ , ja k  te ż  i  w zrost n a sze j prasy  party jn ej. 
W e d łn g  ob liczeń  śc is ły ch , n a  pod staw ie  w k ładek  
tygod n iow ych  u iszczon ych  za  o sta tn ie  2 1/a m ie ­
s ią ca  m a „U n ia  górn ików  w  A u stry i"  sta le  p ła c ą ­
cych  członków  1 1 .9 0 5 .  Z tego  4 0 2 6 ,  czy li z  górą  
trzec ia  część  je s t  w  za g łęb ia  ostraw sko-karw iń­
sk iem . G dy w  ca łe j A u stry i procent zorgan izo­
w an ych  górn ików  w y n o si 9 , to w  zag łęb iu  śląsko- 
m oraw skiem  w y n o si on  jn ż  przeszło  1 0 . T n  w y ­
pada za zn aczyć, ż e  olbrzym ia w ięk szo ść  tu te j­
szych  członków  „ U n ii" , to P o la cy . S łu szn em  
w ięc  było żądan ie  ich , aby d la  n ich  ustanow ion o  
osobnego sekretarza . C entra lny  zarząd „ U n ii" , 
żąd an ie  to  uznaw ał, lecz  u rzeczy w istn ien ie  jego  
natrafia ło  na n iep rzezw yciężon ą  trudn ość, w y n i­
k ającą  z  brakn odpow iedniej jednostk i m iędzy  
górnikam i. N a reszc ie  n a  ostatn iem  posiedzen iu  
d eleg a cy i —  rozszerzon y  w y d zia ł —  która  obra­
dow ała w  T yrnów an ach  (T u m  koło C ieplic w  Cze­
chach) w  dn iach  2 5  i 2 6  m arca 1 9 0 5  r. u s ta ­
now iono p ł a t n y m  m ę ż e m  z a u f a n i a  tow . 
A lojzego  B ą c z k a ,  górn ika  w  S ton ow ie  na  
S lą sk n . T ym  sposobem  sek reta ry a t ostraw sk i 
sk ład a  się  obecn ie  z  trzech  osób: sekretarzem  
głów n ym  je s t  tow . W o jc iech  B r d a ,  za ś  tow . 
C i n g r  i  B ą c z e k  są  m u przydani do pom ocy, 
jako  m ężow ie zau fa n ia  z p ła cą  każdy po 6 0  K  
m iesięczn ie . O czyw iśc ie , że  sta n  ten  m oże być  
ty lk o  prow izoryczny. J e ż e li  tow . B ą c z e k  odpo­
w ie  nadziejom , ja k ie  w nim  w szy scy  pokładają, 
to  zo sta n ie  on z  czasem  zam ianow anym  sam o­
dzielnym  sekretarzem  polsk im  dla Ś ląsk a .

Inn® żąd an ie  górn ików  tu te jszy ch , aby u tw o ­
rzono dla n ich  w łasn o  pism o zaw odow e, rów nież  
pow oli będzie u rzeczyw istn ion e . N a  razie  zrobio­
no początek . D e leg a c y a  n ie  zg od ziła  s ię  w praw ­
dzie na w yd aw an ie  ju ż  teraz osobnego pism a; 
n ie  chcia ła  n a w et przyzn ać odpow iedniogo k r e ­
dytu  n a  w yd aw an ie  choćby ty lk o  odpow iedniego  
dodatku do „R obotnika ś lą sk ieg o " , jak  teg o  ż ą ­
dała uchw ała  tu te jszej k on feren cy i rew irow ej, 
lecz  n ie  sp rzeciw iła  s ię  podjęciu ta k iego  w y d a ­
w n ic tw a  n a  w ła sn ą  ręk ę, a le  p rzec iw n ie  p rze­
zn a czy ła  n a w et n a  ten  ce l sn bw en cyę  po 2 0  K  
m iesięczn ie .

O tóż n a  p osiedzen iu  kom itetu  rew irow ego , w  
którem  w z ią ł nd zia ł ta k że  redaktor „R obotnika  
śląsk iego"  tow . R eg er , p o sta w ił on w n iosek , aby  
w yd aw ać m iesięczn ie  dodatek do „R obotnika ś lą ­
sk iego"  z  osobnym  n agłów k iem  „G órn ik" . D o ­
datek ten  będą K oła  m iejscow e „U n ii górn iczej"  
dostarcza ły  sw oim  członkom  oprócz „R obotnika  
śląsk iego"  bezp ła tn ie, red ak cy i za ś  będą p łac iły  
po 4  h  za  egzem plarz. T ym  sposobem  w yd atek  
n a  polsk ie  pism o ob ligatoryjn e w zrośn ie  w p raw ­
dzie d la K ół z  2 4  n a  2 8  h  m ies ięczn ie , lecz  
ciężaru  teg o  K o ła  n ie  ncznją , bo w ła śn ie  ńa  
ostatn iem  posied zen ia  d e leg a cy i uchw alono, że  
oprócz dotychczasow ych  9 h  od każdej w k ładki 
ty god n iow ej, m ają K oła  praw o zatrzym yw ać na  
w ła sn e  potrzeby jeszcze  da lsze  2 %  E ogólnej 
sum y w szy stk ich  w k ład ek . T e  2 %  w y sta rczą  zu­
pełn ie  n a  pokrycie tego  w yd atku , a  oprócz tego  
ow e przyzn ane przez d e leg a cy ę  2 0  K  m iesięczn ie  
p ozostan ą  do dalszego  rozporządzen ia  kom itetu  
rew irow ego. W  przysz łości, —  g d y  organ izacya  
się  w zm oże je szcze  bardziej, gd y  tym  sposobem  
pom yśln y  rozwój osobnego organa zaw odow ego  
dla  górn ików  będzie  zapew niony  i  g d y  ta k że  byt 
n ieza leżn y  „R obotnika ślą sk ieg o " , którego upa­
dek byłby k lęsk ą  dla ca łej o rgan izacy i partyjnej 
w  Ś ląsk u , rów n ież  będzie zap ew n ion y  —  będzie  
m ożna „G órn ika", stopniow o go rozszerzając, za ­
m ien ić  n a  osobne pism o zaw odow e.

W n io sek  te n  poparli gorąco tow . C ingr, B rda, 
B ą czek  i  in n i, poczem  uchw alono go j e d n o ­
g ł o ś n i e ,  pow ierzając rów n ocześn ie  redakcyę  
„G órnika" tow . R e g e r  o w i ,  k tó ry  podjął się  
teg o  zad an ia  n a  razie  znpełn ie  bezp ła tn ie. P ie r ­
w szy  num er „G órnika" w y jd zie  już 1 4  k w ie tn ia . 
W końcn zazn aczyć  n a leży , że  nak ład  „R obotnika  
ślą sk ieg o "  w zrósł w  o sta tn ich  czasach  do 2 8 5 0  
egzem plarzy.

Z  sali sądowe].
Proces z powodu demonstracyi przed tea­

trem  po p rzed staw ien ia  „T kaczy"  to czy ł się  od 
dłu ższego  czasu  przed krakow skim  sądem  p ow ia­
tow ym . P o  k liku  rozpraw ach, przeprow adzonych  
przeciw  O skarżonym  tow . F eldm an ow i, B lom ow i 
i  sp ó ln ,, sek retarz  H orain  zam knął postęp ow anie  
dow odow e i  po przem ów ien ia  obrońcy dra H e ­
s k i e g o  w y d a ł w yrok  u w a l n i a j ą c y  w s z y s t ­
k i c h  o s k a r ż o n y c h .

Gdzie się podział Skarb narodowy?
Świeżo wyszła z druku sensacyjna 

broszura:

Historya miliona narodowego 
w Rapperswylu,

Napisał Mieczysław Golberg. 
Cena 50  halerzy.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Administracya „Naprzodu“ 

Kraków, Sławkowska 29.

KRONIKA.
Dla wygody naszych abonentów miejsco­

wych zaprowadziliśmy osobny telefon admi- 
nistracyi „Naprzodu'4 nr. 624 . W sprawach 
prenumeraty, doręczania pisma, reklamacyj 
i t. p. zechcą abonenci „Naprzodn" zgłaszać 
się odtąd do telefonu nr. 624. Telefon r e ­
d a k c y i  ma i nadal nr. 396.

Koncert I. Friedmana i dra K. Zaw iłow - 
S k ic g o  odbędzie s ię  dopiero w  p ią tek  1 4  b m ,, 
gd yż, z  pow odu zm ian y  repertuaru w  operze w ie ­
d eń sk iej, dr Z aw iłow sk i n ie  m oże w cześn iej przy­
b yć  do K rakow a. B ile ty  nab yte  n a  k on cert po 
n ied z ia łk o w y  zach ow ają  w ażność  n a  p iątek . N ie ­
w ie lk a  ilo ść  b iletó w  je s t  je szcze  do nab ycia  w  
k sięg a rn i A . S . K rzyżan ow sk iego .

Zwierzęcość policyantów krakowskich. 
Od jednego  z n a szy ch  czy te ln ik ów  otrzym ujem y  
n a stęp u jący  lis t:

„ W  n ied z ie lę  około godz. 1 0  w ieczorem  prze­
chodząc u licą  Z w ierzy n ieck ą  by łem  św iadkiem  
ohydnej scen y  ja k a  się  rozgryw ała  z  p rzyczyn y  
aresztow an ia' ja k ieg o ś p ijanego  człow iek a .

Z  d aleka  sły sza łem , że  czło w iek  ów  n iepozw a- 
la ł  s ię  prow adzić poiicyantom  dom agając się  od­
w ie z ien ia  go fiakrem  — z a  ch w ilę  pochód się  
zatrzym ał i  s ły sza łem  g ło sy  przechodniów  to w a ­
rzyszą cy ch  mn: „n iew olno kopać, n iew oino  bić" .

P o śp ieszy łem  b liżej z  zam iarem  in terw en cy i  
o ile  s ię  d z ieje  coś n iew ła śc iw eg o . D ochodząc

w id z ia łem , ja k  b ity  przez p olicyan tów  zdoła ł s ię  
w yrw ać im  i  podnieść  z  z iem i poezem  jed en  
z p o licyan tów  (N r. 1 5 0 )  dob yw szy  szab li zadał 
mn dw a c iosy  szab lą , z  ty łu ; a g d y  ran ion y  padł 
z a la n y  krw ią  z  krzykiem : że  mn palce  odcięto, 
p olieyan ci opuścili po le  zw y c ię stw a  ( ! )  dopiero 
w ró cili do n ieg o , g d y  sam  z sc z ą ł ich  gon ić  k rzy ­
cząc: „n ie  p u szczę w a s, o k a leczy liśc ie  m nie, bę­
d ziec ie  za  to  odpow iadali"  — i  k ied y  św iad kow ie  
te j  sc e n y  pod n ieśli ta k że  krzyk: „aresztu jc ie  go! 
czem u go tera z  n ie  aresztujecie!"

C hciałem  się  udać ra  n im  do d y r e k c ji p o licy i 
ż eb y  św iad ectw em  sw ojem  w y św f jtHć » spraw ę  
w prow adzono go  jednak  do koszar ,,#kowych 
przy u l. Z w ierzyn ieck iej i  zam knięto  bram ę przed  
pu blicznością .

W ię c  n ie  będąc pew nym , gd zie  s ię  zw rócić  
żeb y  czy n  ta k i n ie  u szed ł zupełn ie  bezkarnie, 
p iętn u ję  w in n ych  n a  tem  m iejscu , pozatem  gotów  
jestem  dać św iad ectw o w  sądzie .

P rzypu szczam , ż e  ta k i pow ód, ja k  opieran ie  
się  p ijanego , choćby n a jg w a łto w n iejsze , je ż e li ten  
je s t  bezbronnym , n ie  up ow ażnia  p o licyan ta  do 
dobycia  p a łasza , tem bardziej w  tym  w ypadku  
gdzie  było po licyan tów  dw óch i  dw óch żo łn ierzy; 
m ogliby sob ie  poradzić n ie  u żyw ając  broni. —  
Sąd zę , z  teg o  co w idzia łem  w  in n y ch  krajach  
kultu raln ych , ż e  areszto w a n y  m a praw o dom a­
g a ć  s ię  o d w iez ien ia  go  fiakrem  i  n igd zie  n a  to  
n ie  odpow iadają szab lą . C zyżby tn  było  in a ­
czej?"

Oto now y przykład n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
p u b l i c z n e g o ,  spow odow anego w  K rakow ie  
przez  wojBkową po licyę , n ieodp ow ied zia ln ą  przed  
żad n ą  w ła d zą  cy w iln ą , an i przed sądem  cy w il­
nym . C ała ludność m ia sta  pow in na się  zjednoczyć  
w  obronie przed tym i żołdakam i: i  z  ca łą  en er­
g ią  podjąć h asło: P recz  z  po licyą  w ojskow ą!

Uczenice gimnazyum żeńskiego w ręczy ły  
sw ym  nauczycielkom  pp.: Sem połow sk iej, K u li­
k ow sk iej i  W itk o w sk iej ad resy  te j treśc i:

K ochana P a n i! Z pow odn n iegodziw ej n ap aści 
„Czasu" n a  P a n ią  w  dnia 7 k w ie tn ia  1 9 0 5  r. 
p rzejęte  do g łęb i tą  krzyw dą n ie słu szn ie  P a n i w y ­
rządzoną, w yrażam y autorow i teg o ż  artyku łu  n a ­
sze  ogólne oburzenie, a  P a n i sk ładam y słow a  
szczerego  zau fan ia , szacunku, serdecznego  przy­
w ią za n ia , oraz g łęb ok iej w d zięczn ości za  pracę  
około n aszeg o  w ychow ania  podjętą.

O św iadczam y zarazem , źe  w  is ia rę  n aszych  
s ił  będziem y bronić P a n ią  przed podobną n ie ­
sp raw ied liw ośc ią . (N astęp ują  podpisy).

Tow. Karo! Zuchajewicz zm arł 7 b. m. w  
G rzegórzkach pod K rakow em  i  w  n ied zie lę  odbył 
s ię  jego  pogrzeb. B ra ł en  ud zia ł w  rnchn robo­
tn iczy m  już od r. 1 8 9 1 . B y ł  on w ó w cza s robo­
tn ik iem  stolarskim  w  S try ju . W  r. 1 8 9 2  za ło ­
żono tam  przy jego  nd zia le  sto w a rzy szen ie  robo­
tn icze  „ S iła " , którego p ierw szym  przew odniczą  
cym  go w ybrano. G dy przyszło  w  party i do roz­
łam u z D an ilu k iem , Z achajew icz sta n ą ł po stro ­
n ie  „n ieza w is ły ch " , później jednak , o sia d łszy  w  
K rak ow ie, w ró cił do n a szej party i i brał czyn n y  
ud zia ł w  ży ciu  partyjnem  przez k iik a  la t, aż  
su ch oty  podkopały jeg o  zdrow ie. W  osta tn ich  la ­
ta ch  s i e  brał czyn nego  ndziałn w  pracy p a rty j­
n e j, lecz  do p arty i n a leża ł i pop ierał ją  do o sta ­
tn ie j ch w ili. Ż ył jako  m ajster  sto la rsk i w  G rze  
górzkach . Zm arł na suchoty  w  4 6  roku życia . 
Zgon jago w y w o ła ł szczery  ża l w śród to w a rzy ­
szów  partyjnych .

Prasa prowincjonalna. G dyby k toś szuk ał 
odzw ierc ied len ia  ży c ia  p ro w in cjo n a ln eg o  w  g a li­
cy jsk iej prasie  p ro w in cjo n a ln ej —  zaw iód łby  się  
srodze. S ą  to, z  n ie liczn y m i chlubnym i w ąjątka-  
mi, przew ażn ie  szm aty  papierń, zadrukow ane  
głupstw am i, niew iadom o po co is tn ie ją ce . Oto 
dw a przykłady:

W  S a m b o r z e  to czy ł s ię  przez dw a ty g o ­
dn ie  proces o pożary b o ry sław sk ie . B y ł  to n a i-  
sen zacyjn iejazy  fa k t, ja k i Sam bor pam ięta . Całe  
m iasto  było poruszono, ży ło  w y łą czn ie  tym  pro 
cesorn. W  „G azecie  Sam borskiej" —  an i w zm ianki 
o procesie, jak  gdyb y go w ca le  n ie  było.

W  S a n o k u  je s t  strejk  w  jed yn ej fabryce  
teg o  m iasta , w  jednej z  n ajw ięk szych  fabryk  w  
kraju , w  fabryce, k tóra  m a daleko w ięk sze  zn a ­
czen ie  społeczno, n iż  ca ły  Sanok  ze  sw oim i b iu ­
rokratam i i drobnom ieszcsanam i. W  „G azecie  sa ­
nockiej"  —  a n i w zm ianki o strejkn .

P o  co w ła śc iw ie  w eg etu ją  te  szm a tk i?
„Promyk". T ow arzyszom  n aszym  polecam y  

gorąco „P rom yk", pism o d la  dzieci i m łodzieży, 
w ychod zące w e  L w o w ie . J e s t  to pisem ko p o stę ­
pow e, zupełn ie  w olne od w p ły w ó w  k leryk alizm u. 
Z aznajam ia  dzieci w  sposób odpow iedni z  przy­
rodą i  życiem  społecznem  i w ypadkam i obecnej 
chw ili.

L e ż y  przed nam i z e s z y t  7-m y tego  p isem ka. 
Ś licz n y  znajdu jem y w  nim  w stęp n y  artyku ł  
o strejk n  szkolnym  w  K ró lestw ie . N ie ty lk o  z a ­
znajam ia  on czy te ln ik a  z  sam ym  faktem , a le  
budzi w  m łodej duszy w oln ościow e id ee  i  asp i- 
racye. D ru g i artyku ł pobudza fa n ta z ję  i  pom y­
słow ość, zach ęcając  do sam odzielnego sk onstruo­
w a n ia  sob ie tea trzyku . W  tym  num erze znajduje  
się  te ż  w spom nien ie o ś. p. M aryi W y słou ch ow ej. 
N ie  je s t  to z w y k ły  nekrolog , a  w spom nien ie  n a ­
p isan e  przez  n czen icę  zm arłej, pow inno być cenną  
w sk azów k ą  dla postępow ego p o lsk iego  nau czy­
c ie lstw a . W  artyku le  podaną je s t  charakterystyk a  
lek cy j —  z a is te  n ie  tnzin k ow ych  i  n ie  p ospoli­
tych , zdolnych  obudzić w  m łodem  sercu  w sz y s t­
k ie  dobre i  sz lach etn e  i  w zn io słe  popędy i  uczu­
cia .

„P rom yk" za w iera  też  „K ącik  d la m ałych  
dzieci" od la t  3  do 6-ciu , a  w ogó le  obejm uje

czy te ln ik ó w  w  w iek u  do la t  14. P rom yk  w y ­
chodzi dw a razy  w  m iesiącu , prenum erata roesma 
w y n o si 2  kor., półroczna 1 kor., k w a rta ln a  5 0  h. 
A dres red akcyi i  a d m in istra cji: L w ó w , u l. MR- 
kow sk iego  11. W  K rakow ie abonow ać m ożna w e  
filii „P rom yka", ul. G rodzka 1. 5 0 .

Kolportaż W  kościele. Z  B o ry sła w ia  p iszą : ks. 
G rom ada w  zw a lcza n iu  ruchu robotn iczego w  B »- 
ry sła w in  w padł na now y, przynajm niej n a  tu ­
te jszy m  gruncie, pom ysł; w y sy ła  m ianow ieie  ts -  
raz sw oich  pachołków  do kościo ła  w  c z a s is  n a ­
bożeń stw  z  „P ostępem " , „O jczyzną" i  in aem i 
k le iy k a ln em i w yd aw nictw am i celem  kolporterzy. 
N ie  m ogąc zn a leźć  około k o ścio ła  am atorów  na  
sw oje szm aty , w pych ają  je  k lery k a li ludziom  g w a ł­
tem w  k o ście le , w iedząc, ż e  tam  n ik t s ię  im  n ie  
oprze, w  ten  sposób z  kościo ła  zrob ili sob ie  
b ard /o  w y god n y  lok a l do kolportow ania tak ich  
g a zet, których - ’:y t poza kościołem  b y łb y  n ie ­
m ożliw ym . N a w et najbardziej k leryk aln śe uspo­
sob ien i la d z ie  sk arżą  się , ż e  w  k o śc ie le  n ie  d a ­
dzą im  s ię  pom odlić, g i y ż  ro zn o sic ie le  n a trę tn ie  
w ty k a ją  do rąk im  g a zety , za eh w ala jąe  ich  
treść .

Tyfus wśród robotników w Turczańskieai.
O dnośnie do n o ta tk i pod p ow yższym  tytu łem  
z num eru 91 z 2  bm. w  „N aprzodzie"  u m iesz­
czonej inform ują n as, źe  lek arz  pow iatow y  w  T urce  
bardzo g o r liw ie  stara  s ię  o zapob ieżen ie  roznaa- 
rzen iu  się  epidem ii, a le  w obec w ie lk ieg o  obszaru  
n ie  m oże sam  jed en  dać sob ie rady , a  n a m iest­
n ictw o n ie  u zn aje  za  potrzebne przynajm niej na  
czas ep idem ii w y s ła ć  lek a rzy  pom ocniczych. T«- 
sam o odnosi s ię  do żandarm eryi, k tóra w  szezm  
płej sw ej liczb ie  n ie  m oże n a  w szy stk ich  zagro­
żonych  m iejscach  przeprow adzić zam knięcia  rneha  
i  izo low an ia  zarażonych  w si. J a k  starostw o lek- j 
kom yśln ie  tę  pow ażną spraw ę traktu je , dowodzi 
fa k t ż e  3 bm. odbył s ię  w T urco jarm ark, mimo 
ż© w  m ieście  sam em  było już 2 0  — 3 0  w ypadków  
ty fu su  p lam istego , k tóry  stąd  przez lic zn e  tłum y j 
jarm arczne zosta ł n a  ca łą  okolicę rozw leczony- j 
G dyby to ta k  m iało s ię  odbyć ja k ie  zgrom adza­
n ie  w yborcze, toby sta rosta  bodai w y m y ślił ty fus, 
aby ty lk o  n ie  dopuścić do zeb ran ia , a le  wobec  
rzeczy w isteg o  ty fu su , to ja rm a rk — św ię ta  rzeez!

O stosunkach  w  zapad-ym  tym  kącie  przem a­
w ia  n a jlep iej fak t, ż e  n ad u życia  ta jem n icy  lis to ­
w ej i  te legraficzn ej d z ieją  s ię  w  T urce zupełn ie  
ja w n ie . O nadanym  w  pob lisk iej m iejscow ości 
te legram ie  do m in istra  spraw  w ew n ętrzn ych  
w  sp raw ie  epidem ii rozpow iadano w  Tnrce ca ł­
k iem  otw arcie , a  nad aw ca w yk lu cza  m ożliw ość, 
aby ta  n ie d y sk re c ja  m ogła  w y jść  z  m iejsca  n*' j 
dnnia te legram u . T y lk o  w  sam ej T urce poozt*  
uw aża  te leg ra m y  w idoczn ie  za  nad ające s ię  d» 
trak tow an ia  pu blicznego . Co c iek a w sze , żo  te le -  
gram  ten , o którym  w  T urce g łośn o  było , zdaj0 !! 
się  do ad resa ta  w ca le  n ie  doszedł. CD.y może 
g d z ieś z a w is ł w  drodze na drucie te legraficzn ym  ? 
C hcielibyśm y u s ły szeć  ja k ie ś  w y ja śn ien ie  te j ta ­
jem n iczej spraw y.

Polskie zgromadzenie ludowe w  Wiedniu
z  porządkiem  dziennym : „O becne s to su c k i w  R0' 
sy i" , zw ołan e  przez k om itet a g ita cy jn y  zorgan i' 
zow anyeh  robotników  p olsk ich  w  W ied n iu , od; 
było się  2. b. m. w  sa li „zum  griinen  Baum"  
na „M ariahilferctrassa" . P o  raz p ierw szy  zw *' 
łano  zgrom adzenie pu bliczne w  dzień  roboezj, 
pom im o te g o  olbrjjp.toią sa lę  w y p e łn ili u czestn i0? 
po b rzeg i. Z p osłów  przyb y li: tow . D aszyń sk i, 
jako referen t, posłow ie: B ojko, O lszew sk i i K®' 
bile. P rzew o d n iczy ł tow . T erak ow sk i, sekretarza' 
w a ł tow . K om isar. T ow . p o se ł D a szy ń sk i w  bił' , 
sko dw ugodzinnem  przem ów ien iu  scharakteryz*' 1 
w a ł p ow stan ie  i rozw ój despotyzm u rosyjskieg®, ’ 
poczem  n a  pod staw ie  k ry ty czn ie  ośw ietlonych , I 
lic zn ie  zeb ran ych  dat sta ty sty czn y ch , wykaz#* 
zupełną  ruinę p a ń stw ow ości rosy jsk ie j, dezorg*; | 
n iza cy ę  w sze lk ich  czyn n ik ów  pań stw ow ych . D z ‘s 
carat n ie  je s t  ju ż  n a w et kolosem  o g lin ian ych  
nogach , a le  c ie lsk iem  bez g ło w y  i nóg . Dl# 
arm ii robotniczej w  R osy i n ie  było i  n ie  m® 
niespod zian ek . Ona w yczu ła , iż  zb liża  s ię  ost*' 
tn ia  ch w ila  caratu  i  dziś zdolna  je s t  do najw ięk ­
szych  ofiar, by ch w ilę  tę  przyb liżyć .

R efera t tow . D a szy ń sk ieg o  słuchacze nagro; 
clzili d łu gotrw ałym i oklaskam i, a  r ep re ze n ta n t  
in n y ch  sto w a rzy szeń  osob iście  sk ład a li podzięko­
w an ia . Do d y sk u sy i z  pow odu spóźn ionej p o t /  
n ik t s ię  n ie  zg ło s ił, poczem  tow . T erak ow sk i, z#' 
chęcając do n ie s ien ia  pom ocy w alczącym  w  cfl' 
racie, zam knął zgrom adzenie.

Zapis dla niemieckiej socyalnej demokracyi-
P rzed  k lik u  m iesiącam i zm arł w  M onachiom  był?  
oficer arm ii baw arsk iej K ollm an, za p isa w szy  t« ‘ 
sta m en ta rn is ca ły  sw ój m ajątek  b lisk o  1/ s m ilion*  
rsisrek posłow i B eb low i n a  ce le  partyjne . Krew®1 
K ollm ana u siło w a li n a  drodze sądow  j obalić te* 
testa m en t pod pozorem , źe  K ollm an w  ch w ili sp0' 
rząd zen ia  go by ł n iepoczyta lnym . P ro ces odgt?' 
w a ł s ię  przed trybnnałem  w  U lm , który  8  b. n1, 
w y d a ł w yrok  oddalający p r e te n s je  krew nych  
D ow ód, że  K ollm an sporządził toa tam en t w  st#' 
n ie  n iep oczyta ln ości um ysłow ej, n ie  udał s ię .

Kanonik przed sądem, w  M o gu n cji toc*1 
się  proces przeciw  kanonikow i katedralnem u i k*' 
tech ec ie  M alzi’em u o w ym u szen ie  i  o zbrodni? 
p rzeciw  m oralności. Snbstratem  sk arg i je s t  fak* 
następ ujący: K anonik , podejrzyw ająe uczn ia  W 0f* 
nera o u trzym yw anie n iedozw olonych  stosunków  
z dw iem a uczen nicam i, śc ią g n ą ł go  do sw eg o  m*8' 
szkan ia , gd zie  w yp ierającego  się  chłopaka bicia®* 
zm usił do podpisania rew ersu  z przyznaniem  
do n iepop ełn ionych  czyn ów . P otem  sprow adził d° 
sieb ie  obie u czen ice, b ił je  w  okropny sposób* 
a to , aby i  n a  n ich  w ym u sić  przyzn an ie  sH*
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a potem  w y k o n y w a ł z n im i różne b ezeceń stw a . K a ­
non ik  w yp iera  się  w in y , tw ierd ząc , że  d z ia ła ł 
w  celn  nm oraln ien ia  m łodzieży, podczas gdy ro ­
dzice  i  d z iec i sam e w  oczy p ow tarzają  mn czyn y  
w  akcie  osk arżen ia  w yliczone.

C h arakterystycznem  je s t , że  —  ja k  przew o  
dn iczący  tryb u n a ła  sk on sta tow ał —  zw olen n icy  
lu b ieżn ego  k an on ika  odpraw iają publiczno m odły 
dla  uproszen ia  jego  uw oln ien ia .

Zw ycięstw a wyborcze socyalistów. P rzy  
w yborach do rady  m iejsk iej w  Sztokholm ie w y ­
brano czterech  so cy a lis tó w , podczas gd y  dotąd  
za siad a ł w  radzie  ty lk o  jed en . Z w y cięstw o  to  
je s t  tem  don ioślejsze , że  ordynacya w yborcza  
je s t  d la robotników  nad zw yczaj n iek orzystn ą , np. 
jed en  w yborca w  u p rzyw ilejow anej kuryi m a 1 0 0  
głosów .

W yb ory  uzu p ełn ia jące  do rady m iejsk iej w  K i- 
lon ii przyn iosły  rów n ież  socya listom  pom yśln y  
w yn ik , gdyż  w yb ran y z o sta ł tow . S e e g en  prze­
c iw  k an dyd atow i sk arte low an ych  partyj p rzec iw ­
nych. J e s t  ta  trzec i so cya lista  w  te j radzie  o 
W ysokim cen zu sie  w yborczym .

N ad zw yczaj pom yśln ie  w yp ad ły  te ż  d la socya- 
l is tó w  w yb ory  do rady m iejsk iej w  F ryburgu  
szw ajcarsk im . W  tem  naw sk róś k leryk aln em  m ie­
śc ie  u zy sk a li so cy a liśc i 1 7  m andatów , podczas 
gdy dotąd m ieli ty lk o  jed en . M andaty te  zdobyli 
na rzekom ych radykałach , którzy  zaw arli kartel 
W yborczy z  k leryk ałam i.

D o w yborów  w  L in cu  dodać n a leży , że  w y ­
brano n ie  9 , lecz  d z ies ięciu  socya ln ych  dem o­
k ratów , a  ty lk o  dw óch a p arty i przeciw nej.

Petersburska akademia umiejętności a 
Wolność druki!. C zytam y w  dzien nikach  p e te rs­
burskich: D n ia  2 4  m arca (6  k w ie tn ia ) odbyło się  
n ad zw yczajne  p lenarne posied zen ie  członków  ak a­
dem ii u m iejętn ości d la obrad nad referatem  ko­
m isy! w  sp raw ie w o ln ości druku. K om isya pod 
przew odnictw em  S. O ldenburga jed n og łośn ie  u- 
Znała szkod liw ość jak ich k o lw iek  ogran iczeń  w o l­
ności druku. D ecy zy a  akadem ii p rzed staw ioną b ę ­
dzie radzie  m in istrów .

Co kraj —  to obyczaj: u n as prezes akadem ii 
nie żen uje  s ię  k łaść  sw e  nazw isk o  n a  pospolitej 
d enuncyacyi —  podjudzającej prokuratoryę do 
konfiskat.

0  kosztach wojen w  drugiej połow ie  ub ie­
głego  stu lec ia  dają n astęp u jące  cy fry  w y ja śn ie ­
nie: W o jn a  krym ska 1 8 5 4 /5 5  kosztow ał:: A n g lię  
Samą m iliard  m arek; w ojn a  secesy jp a  w  S tan ach  
Zjednoczonych 1 8 6 1 /6 5  k osztow ała  obie w oju ją ­
ce częśc i 1 0  m iliardów  dolarów  (blisko 5 0  m i­
liardów  koron) i przeszło  8 0 0 .0 0 0  ludzi; w ojna
* r. 1 8 7 0 /7 1  k o szto w a ła  F r a n c je  w raz z  o d ­
szkodow aniem  w ojennem  przeszło  11  m iliardów  
franków I 2 9 0 .0 0 0  ludzi; w ojn a  h iszpań sk o  am e­
rykańska k osztow ała  H iszp a n ią  6 0 0  m ilionów  i  
W szystkie ko lon ie . K o szta  u trzym an ia  arm ii ou 
topejsk ich  w ostatn im  dziesią tk u  la t  te ż  n iep o ­
m iernie urosły: n a jw ięk szy  budżet w ojsk ow y (prze  
8Zło 1 m iliard) ma R o sy a , po n iej id z ie  A n g lia
* kolon iam i (przeszło 7 6 0  m ilionów ), F ran cya  
(7 4 0  m ilionów ), N iem cy ( 6 3 0  m ilionów ), A u strya  
Wydaje „tylko" około 4 0 0  m ilionów , a W ło ch y  
2 7 0  m ilionów .

Epidemia zapalenia opon mózgowych. —
p ow iec ie  O s t r a w y  M o r a w s k i e j  sk on­

statow ano 1 3  w ypadków  zap a len ia  opon m ózgo­
w c u ,  w  pow iatach H r: iee  i M istek  po 2  w y ­
padki. J ed en  w ypadek  zakoń czy ł się  śm iercią  
frispektor sa n ita rn y  z B ern a  dr S p itzer  w yje-  
®h&ł po O straw y M oraw skiej, celem  p oczyn ien ia  
°dpow iednich zarządzeń ,

Panika wśród policyi warszaw skiej pe o-
fratsich  zam achach , jak  donosi korespondent „No- 
*ej R eform y" je s t  bardzo znaczn ą , zdarzają  się  
coraz c zęstsze  poda wania s ię  do dym isy i rew iro ­
w y c h  i  pom ocników  kom isarzy.

O negdaj, tj . w p ią tek , w y m l t ła  pan ika z tea -  
frft w ie lk ieg o  w ięk szą  połow ę pu b liczności r o sy j­
skiej. Mimo, ż e  teatr  b y ł w yp rzed any n a  ro sy j­
skie p rzed staw ien ie  na rzecz in sty tu tu  M ikoła­
jew skiego, n ie  s ta w iła  s ię  publiczność z  obaw y  
Przed bom bą, której rzu cen ie  zapow iadała  po- 
K&oska.

T o te ż  w  dniu p rzed staw ien ia  poddano ca ły  
Satr n a js iln ie jszej rew iz y i od p iw nic aa da stry  

%>w, obstaw iono w szy stk ie  w e jśc ia  posteranka
w ojskow ym i, —  w reszc ie  ze  strachem  za­

d ęto  przed staw ien ie  w obec w idow ni led w ie  w  
I ło w ie  za jęte j, które te ż  skończono szczęśliw ie .

ZAW IADOM IĘ MA.
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

& W torek: „Kupiec wenecki“, komedya w 5 aktach 
Sękspira. (Ceny miejsc zniżone do połowy).

..Środa: „Uczta Herodyady", poemat dram at, w 3 
Jktach z interm edyam i Jana  Kasprowicza. (Ceny 
^‘ejsc popularne).
o Czwartek: „Letnicy", komedya w 4 aktach M. 
ł°tkiego. (Ceny miejsc popularne).
> Sobota: „Dostojne igraszki", komedya w 4 aktach 
fe n u n ta  Morawskiego (po raz pierwszy).

.N iedziela: „Królewna Pokrzywka", baśń fan tasty ­
k a  w 3 aktaoh Gabryeli Reuter, przerobił na scenę 
• W alew ski (po raz pierwszy). Nowa wystawa.

Uniwersytet ludowy w Krakowie, 
m.W sali Muzeum techniczno-przemysłowego przy 
■cksy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . Franci-

Gabryelski kapuje, sprzedaje i najmuje - 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole - 
kra io w o  i zagraniczne — nowe i przegrane- 
aś. gotówkę i m  spłaty — bez zaliczki

J*»nów) dziś od godziny 7J/s do 8ł /o wieozorem: 
' W ilhelm  F e l d m a n :  „O teatrze".

,ł Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
^°dę 12 b. m. o godz. 6 wieczorem w  sali wykłado­
wi kliniki lekarskiej posiedzenie nadzwyczajne, na 
^frem: 1) prof. Jaworski przedstawi i omówi rzadsze
^ yp adk i kliniczne; 2) dr Bier wypowie rzecz „O no- 
J/cfi metodach fotometryj, stosowanych w  hygienie  

Metlenia" (z demonstracyą).

R A D A  P A Ń S T W A .
Wiedeń, 10 kwietnia. Posiedzenie Izby po­

słów rozpoczęło się o godz. 31/i  po południu.
Poseł D a s z y ń s k i  wniósł dwie i n t e r p e ­

l a cy e  w sprawie k o n f s k a t  „Naprzodu" i 
jednoniówki majowej.

Budowa dróg wodnych.
Posłowie: Daszyński, P ernerstorfer i Hy- 

besz wnieśli n a g ł y  w n i o s e k  który brzmi: 
„Wzywa się rząd, aby bez włócznie rozpoczął 
budowę dróg wodnych wyliczonych w usta­
wie z dnia 11 czerwca 1901 r. w § 1; dalej, 
wzywa się rząd, aby zwłokę w budowie, któ­
ra według § 6 w wymienionej ustawie już 
w r. 1904 miała być rozpoczętą, usprawie­
dliwił".

P o odczytnniu w n iesion ej in ferp elacyj i w n io ­
sków , odpow iada m in ister  spraw  w ew n ętrzn ych  
n a  szereg  in terp elacyj, poczem  n a d  w n i o s k i e m  
n a g ł y m  p o s ł a  D a s z y ń s k i e g o  Izb a  przy­
stępu je do obrad.

Poseł Daszyński, uzasadniając nagłość o- 
mawia historyę powstania ustawy wodnej. 
Przypomina mowę dra Korbera z okazyi tej 
ustawy, w której położył nacisk na wielkie 
ekonomiczne i kulturalne znaczenie dróg wo­
dnych dla poszczególnych krajów i całego 
państwa. Nawet najzaciętsi przeciwnicy dra 
Korbera nazwali tę chwilę historyczną. Cy­
tuje mowy przywódców wszystkich stron­
nictw, wygłoszone na korzyść przedłożenia. 
Wówczas wszyscy wierzyli, iż rząd traktuje 
sprawę poważnie i nie przypuszczano, aby 
ustawa ta była tylko politycznym manewrem. 
Przytoczone wówczas argumenty na korzyść 
przedłożenia dziś istnieją jeszcze w większej 
mierze. Omawia smutne ekonomiczne stosun­
ki we wszystkich krajach, zwłaszcza zaś w 
Galicyi. Roczne zapomogi w wysokości 10 
do 20 milionów K są instytucyą stałą. Je­
żeli która prowineya, to przedewszystkiem 
Galicya znajduje się w przybrem położeniu 
ekonomicznem. Mówca wskazuje na to, że w 
ostatnich czterech latach 100.000 dorosłych 
mężczyzn i kobiet wyemigrowało z Galicyi 
do północnej Ameryki. W bieżącym roku od 
1 stycznia do 31 marca na samej tylko linii 
kolei północnej 51.000 emigrantów udało się 
do Niemiec lub Ameryki. Miasta Wiedeń, 
Kraków i inne czyniły już przygotowania do 
budowy dróg wodnych, szczególnie zaś ka­
nału Dunaj-Odra-Wisła.

Rząd jednak niczego nie przedsięwziął dla 
rozpoczęcia budowy w ustawowo oznaczonym 
terminie. Ten termin już minął, a budowy 
wcale jeszcze nawet nie zaczęto. Wszystkie 
nadzieje ludności i interesowanych krajów, 
położone w tej budowie, spełzły na niczem. 
Przypomina orzeczenia fachowców techni­
cznych, jakoteż wotum przybocznej rady wo­
dnej o kanale Danaj-Odra Wisła. Dla budo­
wy tego kanału wykonano już wszystkie pro­
jekty szczegółowe i wszystkie techniczne 
prace przedwstępne są gotowe, niema żadnej 
przeszkody, dla której nie możnaby było tej 
budowy natychmiast rozpocząć. Cała ludność 
już z tem się liczyła. Młodzież ucząca się ze 
względu na zamierzoną budowę dróg wo­
dnych poświęciła się studyom technicznym; 
także do budowy przygotowało się już wielu 
przemysłowców. Rząd bez względu na te 
wszystkie okoliczności nagle zmienił swe za­
patrywanie o budowie dróg wodnych i ca­
łego tego projektu nie bierze więcej seryo. 
Jest to największe lekceważenie parlamentu, 
jeżeli ustawa, uchwalona przez parlament i 
sankeyonowama przez cesarza, nie została wy­
konaną. Niechaj rząd jasno i dokładnie o- 
św adczy, kiedy chce rozpocząć budowę ka­
nałów. Powstaje podejrzenie, jakoby rząd 
właśnie kredyty, uchwalone na drogi wodne, 
chciał użyć na wydatki wojskowe. Za kuli­
sami musiało się coś stać, że rząd nagle 
zmienił swe zapatrywanie.

Dymisya ministra skarbu hr. Bohm-Bawer- 
ka, potem zachowanie się organów wojsko­
wych, wielkie zamówienia wojskowe bez oglą­
dania się na potrzebne na to kredyty, wszy­
stko to wskazuje na to, że wykonanie usta­
wy wodnej stoi w najściślejszym związku z 
kredytami wojskowymi. Być może, że kre­
dyt, uchwalony na drogi wodne, będzie użyty 
na armaty i torpedowce.

Poseł Koiischer: To jest zabronione.
Poseł Daszyński: Członek Koła polskiego, 

jako niema ryba, który nigdy nie może pod­
nieść swego głosu przeciw rządowi, nie po­
winien mieć tyle wiary i zaufauia. Właśnie 
członkowie Koła powinni albo milczeć, albo 
głośno mówić. Ale oni w poufnych rozmo­
wach z ministrami i na poufnych posiedze­
niach czas spędzają, gdy kraj cały w tak 
ważnej sprawie napełniony jest nieufnością.

M in ister  handlu  C ali: W  kom isy i budżetow ej 
postanow iono, by nad  k w esty ą  kan ałow ą obrado­
w a ć  n a  jednem  z późn iejszych  posiedzeń . O ile  
jednak  w n iosek  d otyczy  k w esty i kan a łu  D nnaj- 
Odra W is ła  sk ładam  im ien iem  rządu obow ią­
zująca ośw iad czen ia , że  r z ą d  u z n a j e  w z u ­
p e ł n o ś c i  i s t n i e n i e  u s t a w y  o bu dów

w odnych z d. 1 1  czerw ca 1 9 0 1  r . i  w  żaden  
sposób n i e  i g n o r u j e  a n i  j e j ,  a n i  z o b o w i ą ­
z a ń ,  j a k i e  o n a  n a k ł a d a .  R ząd z całym  n a ­
cisk iem  dążyć będzie do stw orzen ia  koniecznych  
w arunków  do budow y.

P ro szę , by ze  w zględ u  na okoliczność, że i tak  
w  n ajb liższym  czasie  będzie w kom isyi budżeto­
w ej sposobność do obszernej d ysk u sy i, w ysoka  
Izb a  n a g łość  w n iosku odrzuciła.

P o se ł DziedllSZycki ośw iad cza  z polecen ia  
K oła  polsk iego , że  będzie g ło so w a ł p rzeciw  n a ­
g ło śc i w niosku . R ząd je s t  zobow iązany sankcyo- 
now an ą  u sta w ą  w odną budow ę kan ałów  i  regu- 
la cy ę  rzek  przeprow adzić, a  term inu w  u sta w ie  
oznaczonego, dotrzym ać. P o w tó rzen ie  pow odów  
kon ieczn ości budow y dróg w odnych je s t  zbyteca- 
nem  i m usiałoby —  jak  w szystk o  zbyteczn e  —  
p rzyczyn ić  s ię  raczej do osłab ien ia , n iż  w zm o­
cn ien ia  w rażen ia . T akże ponow na uchw ała  Izby  
je s t  zupełn ie  zb yteczną , pon iew aż usta w a  już  
istn ie je .

N ie  m am y żadnego powodu w obec prezydenta  
m inistrów  do votuia n ieu fności. Jestem  przeko  
n an y , że  prezydent m in istrów  tem  bardziej u- 
w aża  się  za  zw iązan ego  w obec K oła  polsk iego  
i  G alicy i, je że li udowodnim y mu, ż e  m am y do 
niego  zaufan ie , iż  uczyn i, co potrzeba. Z tego  
pow odu jestem  przeciw ny dysk u sy i ag ita cy jn ej i  
g łosow ać będę przeciw  n a g ło śc i w n iosku , przez  
co m anifestu jem y n a sze  zaufan ie  do w ykonania  
n sta w y .

P o se ł Schreiner ośw iad czy ł, że  agraryu sze  
będą g łosow ali przeciw  nag łośc i.

P o se ł Manger ubolew a nad odw leczen iem  roz­
poczęcia  budow ii w odnych, jed n ak że  uw aża  drogę  
n a g ło śc i za  n ieodpow iednią.

P o  przem ów ieniu  końcow em  posła  D a s z y ń ­
s k i e g o  n a g łość  o d r z u c o n o  i  Izb a  przystąp iła  
do dalszej dyskuByi nad  przed łożen iem  o podwo- 
daeh. P rzem a w ia li p osłow ie  Y y c h o d i l ,  D e l a -  
g a n  i C h o ć ,  poczem  d y sk u sję  przerw ano.

P o se ł M alfatti żąda p rzyd zie len ia  przed łożen ia
0 za łożen iu  w łosk iego  w yd zia łu  praw n iczego , b tz  
p ierw szego  czy ta n ia  do kom isy i budżetow ej.

Prezydent ubolew a, że  życzen iu  n ie  m oże 
zadość uczyn ić, pon iew aż in n i s ię  tem u sp rzeci­
w ili.

K on iec  posiedzenia  o godz. 1/29 w ieczór; n a ­
stęp n e  dziś o 1 2  w południe.

W spfawie^gospodarki w  Floryance.
Wiedeń, 11 k w ietn ia . M in ister  Bóhm-Bawerk

odpow iedział n a  in terp sla cy ę  posła  D a szyń sk iego
1 to w . w  spraw ie stosu n k ów  w  T o w a rzy stw ie  n- 
bezp ieczeń  w K rak ow ie. M in ister ośw iadcza, ża  
przy katastrofa lnym  przeb iega d zia ła  ogniow ego, 
za ilość  i  w ysokość szkód ogn iow ych  n ie  m ożna  
czyn ić  T ow a rzy stw a  odpow iedzialnym  i w yciągać  
n iek o rzy stn e  w n iosk i o in sty tu cy i.

Że przy likw idow aniu  szkód n ie  postępuje się  
z pew n ą, bardzo pożądaną jedn o litośc ią , powód  
le ż y  zapew ne przew ażuie  w  rozm aitości kw alifi­
k a c j i  organów  lik w id acyjn ych .

S tosu n ek  krakow sk iego T o w a rzy stw a  w za je ­
m nych ub ezpieczeń  do T ow a rzy stw a  w zajem nego  
kredytu  był przedm iotem  bardzo obszernych ba­
dań i  n ie  m ożna było stw ierd zić  n iekorzystn ego  
w p ływ u n a  s te n  T o w a rzy stw a  ubezpieczeń . M i­
n ister  w yraża  nad zieję , że  jego  w yw ody rozw ieją  
w sze lk ą  n ieu fność w obec in s ty tu c ji .

Przed bitwą morską.
(Telegram y).

Singapore, 10 kwietnia. Wczoraj o godz. 
12ł/a po południu przejechała koło Singapo­
re rosyjska flota bałtycka w oddaleniu 7 mil 
od wybrzeża. Ponieważ na wszystkich okrę­
tach palono węglem, dającym dużo dymu, 
obserwowano słup dymu na odległość kilku 
mil. 47 o k r ę t ó w  przejechało w formacyi 
po c z t e r y  obok s iebie ,  co przedstawiało 
wspaniały widok. Flota poruszała się z szyb­
kością 8 węzłów. Okręty węglowe znajdowały 
się przeważnie w środku.

Korespondent Biura Reutera zbliżył się na 
małym parowcu do floty i miał sposobność 
przypatrzeć się okrętom z bliska. Opowiada 
on, że okręty noszą na sobie ślady długiej 
drogi. Na Unii wodnej nagromadziło się wiele 
wodorostów. Flota składała się z 6 o k r ę ­
tów wo j ennych ,  9 k r ą ż o w n i k ó w ,  8 
k o n t r t o r p e d o w c ó w,  3 p o ś p i e s z n y c h  
parowców,  3 o k r ę t ó w  f l o t y  ochotn i -  

zej, 16 p a r o w c ó w  węglowych,  1 o k rę ­
tu s z p i t a l n e g o  i 1 r a t u n k o w e g o .  — 
Okręty wojenne miały węgiel na pokładzie.

K o n s u l  r o s y j s k i  zbliżył się do floty i 
wręczył jednemu z torpedowców depesze .  
Wśród tego flota nie zatrzymywała się. Na­
stępnie podjechał parowiec z konsulem ro­
syjskim de okrętu admiralskiego, nie prze­
szedł jednak na jego pokład, lecz rozma­
w i a ł  z z a ł o g ą  z p o k ł a d u  swego parow­
ca. Konsul rosyjski przywiózł flocie bałty­
ckiej wiadomość o klęsce Rosyan pod Muk- 
denem.

Oprócz parowców korespondenta Biura 
Reutera i konsula rosyjskiego nie pozwolo­
no żadnemu statkowi zbliżyć się do floty.

W Singapore panuje wielkie poruszenie. 
Tłnmy ludrsości wyszły na wybrzeże. Artyle- 
rzyści i minerzy czuwają bezustannie.

SingaDOff, 1 0  k w ie tn ia . (B iuro R eu tera). 
F lo ta  ka, która w czoraj tęd y  przejech ała ,
s k ła d f ^ ^ ^ B z  okrętów  w ojenn ych  „Syssoj W e -

ły k ij" , „O leg" , „Adm . N aehim ow " , „D ym itry  
D on sk oj" , „A w rora", „Tznmrud", „Żem ezng", 
„A łm as" , „R u ś" , „A nadyr" i  in n ych . N ie  było  
za ś  m iędzy okrętam i pan cerników  „K niaź  Suw e-  
row ", „Im perator A lek san d er  I I . ", „Borodino"  
i  „O reł", w raz z  przydzielonym i im  krążęw nika-  
m i i torpedow cam i.

Amsterdam, 10 kw ietn ia . „H andelsb lad" o- 
trzym ał te legram  z B a ta w ii, w ed łng  którego  
część floty rosy jsk ie j znajduje s ię  koło M untoh. 
D ziś oczekują jej koło  B a ta w ii.

Batawia, 1 1  k w ietn ia . (B iuro R eutera). J a k  
słych ać , ro sy jsk ie  okręty  w ojenn e w idziano  a a  
w ysokośc i M untoh. H olend ersk a  eskadra z ta j ­
nym i rozkazam i odjechała  z  P riok  w  północnym  
kierunku.

Amsterdam, 11  k w ietn ia . „T elegraph" do­
nosi z  B a tta w ii, że  h o lend erska  eskadra, s ta c jo ­
now ana w  Indyach , znajduje  s ię  koło S ingapore. 
O pobycie floty japoń sk iej eskad rze te j n ic  n ie  
wiadom o.

Singapore, 11 k w ie tn ia . (B iuro R eutera). A n ­
g ie lsk i parow iec donosi, że  on egd sj w idziano  
flotę ro sy jsk ą  w  od leg łości 2 0  m il n a  północ od 
P ulom en ti, które znajduje s ię  w  oddalen iu  150 
m il od Singapore.

C ztery okręty  w ojenn e —  jak  s ię  zdaje ja ­
pońsk ie  —  w idziano dnia 7  koło przylądka S t. 
Jacą u es koło Saigon .

Bitwy w  Mandżuryi.
Tokio, 1 0  k w ie tn ia . U rzędow nie donoszą: B a ­

ta lion  p iech oty  rosy jsk iej i  6 sotn i kozaków  
obsadziło  m iejscow ość T su lu tsu , 2 0  m il od Czen- 
g tu  w yparto  je  jednak . N astęp n ego  dnia pono­
w iło  a tak  2 4  so tn ie  kozaków  przy poparciu dw »  
arm at jednak  oddział ten  m usia ł się  cofnąe. 
G łów ne s iły  R osyan  co fn ę ły  się  do P a n ien cza n g . 
Japoń czycy  s tra c ili 2 0 0  zab itych . S tra ty  R osyan  
ob liczają  Da 6 0  zab itych  i  rannych.

Z ^ A R A T U
Zamach na carową-wdowę.

Petersburg, 11  k w ie tn ia . R ozpow szechn iona  
za g ran icą  w iadom ość, jakoby w Carskim  S io le  
jedną z  w yb itnych  dam aresztow an o pod zarzu­
tem  sp isku n a  carow ą-w dow ę, j e s t  —  jak  donosi 
petersburska a g en cy a  te legraficzn a  n a  podstaw ie  
urzędow ych in form acyj —  nieuzasadn ioną  i  n ie  
podobnego n ie  zaszło .

TELEGRAMY.
Przesilenie na Węgrzech.

Budapeszt, 10 kwietnia. Węgierskie biur© 
korespondencyjne donosi: Komisya dla adresu 
odbyła posiedzenie pod przewodnictwem Ba- 
naffy’ego, na którem przedłożony projekt 
adresu po dłuższej dyskusyi jednogłośnie usta­
lono. Referent otrzymał polecenie przedłoże­
nia ostatecznego projektu adresu komisyi 
jeszcze raz po posiedzeniu Izby w dniu 12 b. m.

Jak się węgierskie Biuro dowiaduje, pro­
jekt został ustalony według zaproponowanej 
przez Apponyi’ego formy i tekstu z małemi 
stylistycznemi zmianami.

K atastro fa budowlana w Madrycie.
Madryt, 1 0  k w ie tn ia . P i ę ć  t y s i ę c y  r o b o ­

t n i k ó w  urządziło  w czoraj popołudnia d e m o n -  
s t r a c y ę  n a  m i e j s c u  k a t a s t r o f y .  R obo­
tn ic y  rozw in ęli c z a r n e  s z t a n d a r y ,  któro  
im  p o l i c y a  z a b r a ł a ,  za  co robotnicy o b r z u ­
c i l i  j ą  k a m i e n i a m i .  K i l k u  a g e n t ó w p o -  
l i c y j n y c h  j e s t  c i ę ż k o  r a n n y c h .

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Benewent, 1 0  k w ie tn ia . W czoraj o godzin ie  

8  m. 2 0  w ieczorem  dało się  tu  uczuć siln e  tr zę ­
s ien ie  ziem i.

Avelino, 1 0  k w ie tn ia . W czoraj o godz. 8'19  
dało s ię  uczuć bard .-o s iln e  trzę s ien ie  z iem i.

Ze stowarzyszeń ? zgromadzeń,
X  Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To­

warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni­
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w adinintstea- 
cyi „Naprzodu", Sławkowska 29.

x  Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra­
kowie odbędzie się we wtorek 11 b. m. o godz. 71 /2 
wieczorem.

x  Waine zgromadzenie Chóru robotniczego w Kra­
kowie odbędzie się we środę 12 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob., Mały Ry­
nek 6. Uprasza się o liczny ndział. Tego samego wie­
czora próba Chóru.

X  W Podgórzu w lokalu stow. „Postęp" odbywają 
się w każdą środę o godz. 7^2 wieczorem wykłady 
tow. dra Gumplowicza o programie partyjnym .

X  „Spójnia", stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie, otw arta jest codziennie od 9 rano do 
9 wieczór; z zarządem porozumiewać się można od 
1 1 — 12  przed południem.

X  Gorlice. W  lokalu stowarzyszenia „Postęp" od­
będą się w niedziele 16 i  23 b. m. o godz. 3 pa 
południu poufne zebrania w sprawie Święta majo­
wego.

W  stowarzyszeniu tem odbywają się regularnie le- 
keye: niemieckiego w poniedziałek i czwartek, hi­
storyi w sobotę, w niedzielę zaś stałe wykłady z dzie­
dziny socyologii.

2  kartki zaproszei
na z g r o m a d z e n i a  po 
ufne  są do nabycia y 

4  administracyi „Naprzodn1 
w Krakowie, ulica Sław 

kowska 29, po 4  korony za !00Q sztuk (ja 
łącznie z przesyłką). Należy iośó z gór;
nadesłać.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i  sprzedaje pod najkorzy­

stniejszym i warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
, kasowe . =

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i  usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i  zagranicznyoh. 94

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanichzeparków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy 2egarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2-50. 
Niklowy budzik złr. 150. 3 sztuki złr. 4.

sprzedaje i wypożycza
Z a a t ę p o a  d la  O a l io y l  1 B u k o w i n y :

E ife rm a n n  & Gomp., Lwów — Drohobycz.

P O S Z U K U J E  S IĘ

młodej inteligentnej Panny
z ukoń' ;oną 7 lub 8 wydziałową do wypo­
życzalni książek. — Zgłoszenia przyjmuje 

dział inseratowy „Naprzodu'1.

T 7 Ę G I E R S K A

R n mm Pai 'y ka Szegedyńska, 
U A U l e l i l l  najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość; uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
W ysyłka za zaliczką, począwszy od 
1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 

Słonina, węgierskie salami i t. p. b. tanio. 
Di.m wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych

Haupt A. „Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

O ZD O BA  DLA KAŻD EG O  P O K O JU ! Z powodu zwi­
nięcia fabryki u- 
dało m i się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem  w 
stanie wspaniały

Dywan
ś c i e n n y
sznelkow y

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy,frodziny renie, łabędź, paw, jeleń, w ielbłąd, kw iaty etc. za zaliczką 

posłaó S®R p o  z ł r .  2 ’50 . MU 
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak  

gruby, że się wilgoć nio przedostaje.

Piękne dywaniki przt dłóźkc, tylko 70 ct. sztuka
Pierw szy m oraw sk i eksportow y  dom  tow arow y

JU L IU S  HO ITASCH , GÓDSNG Nr. 34 (M oraw y)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

Redaktor (Odpowiedzialny i wydaw

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn 

Towarzystwa akc. w Raab.

Jedynym istniejącym 
prawdziwie angiei- 
skiem środkiem pięk­
ności jest Balassa 
prawdziwe angielskie

M LEK O  
=  O G Ó R K O W E  =
które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z u p e łn ie  n i e s z k o d l i w e .

I flaszka 2  kor., do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder 120 kor.

Główna wysyłka Apteka G. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalya.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 
w  Krakowie; Arnold Reiger, droguerya, 
*1. Grodzka 1. 38. 53

Do

Ameryki!
j a k o t e ż  do  in n y c h  z a m o r s k ic h  k r a j ó w  p rz e p ra w ia  n a j t a n ie j

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15.
Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 

155 agentów okrętowych.

które s ą  wyrobem galicyjskim.

Bo nabycia we wszystkich większych handlach

A p a r a t y  fo to g r a f ic z n e ,  z a ­
w s z e  ś w ie ż e  k l is z e ,  p a ­
p i e r y  oraz w s z e lk ie  in n e  
p r z y  h o r y  fo to g r a f ic z n e  
poleca p o  c e n a c h  n is k ic h

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szew ska 1. 2 piew szy dom  

od Rynku. 236

Niffl â!! kuDUi8Sz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka- 
talog na zegarki, łań- 
euszki. biżuteryi i  t. p., 
który darmo i  opłatnie 

w ysyła Srm a:

Józef Feli, Kraków. Grodzka 60.

| Poszukuję
ś młodego człowieka (izr.) obznajmio- 
1 nego z buchalteryą oraz korespon- 
, dencyą polską i niemiecką. Z posadą 

tą jest połączony wikt.
A. Liebeskind, Kraków, Floryańska 1.14.

Mleczarnia „Zdrowie”
I przy u l.św . T o m a sz a 1 7 , róg  F lo ryańsk ie j

(od kościoła św, Jana) poleca mleko poranne 
i inny nabiał. Mleko gorące o każdej porze 
dnia. S a l a  d l a  g o ś c i .  Ciasto na kawałki 
i  na funty. Ceny bardzo niskie. Przyjm uje 
ohstalnnki świętalne na torty, mazurki, 
placki i babki, i  sprzedaje gotowe od 1 kor.

Potrzeba mleka i masła ze dworu z dobrą 
paszą w niewielkiej ilości. 805

P A R Y E O L
N A J C Z Y S T S Z E !  "

Kupujcie b ibu łk i cygaretowe

NUDZIE] r  i „PRZYSZŁOŚĆ
( t

GWARANTOWANE

MASŁO
ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą  m arką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167
Z  F A B R Y K I  J O N -  S IN G E R A  w  B IE L S K U  (S z lą s k  a u s t r . )

zastępoa dla Galicyi i Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20.

Fabryka: Lubszyński & Comp.,

Najlepszy środek 
do czyszczenia

m e t a l i
W S Z Ę D Z IE  

DO
N A B Y C IA .

Berlin N. O.

Z M I A N A  L O K A L U !- W g
HSHOLi TOHlflÓH BŁRWATKYCH

Z  U L I C Y  D I E T L O W S K I E J  L .  6 6

=  n a  R y n e k  g ł ó w n y  L .  6 ,  I .  p i ę t r o  =
d o  d o m u  W P .  S z a r a M e g o  ( s z a r a  k a m ie n ic a ) .

Handel mój zaopatrzony został na sezon wiosenny i letni w największy 
wybór t o w a r ó w  b ła w a t n y c h  i  w e łn ia n y c h .  —  W i e l k a  o k a z y a  

w resztkach jedwabnych, firankach, portyerach, dywanach i t. d.
Dziękując Szan. P. T. Publiczności za do dotychczasowe względy, polecam się n a ­

dal łaskawej pamięci i  kreślę się 204 z wysokiem poważaniom

Rynek główny I. 8, i. piętro. A. J. K L I P P E R .
Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 

koncesyonowane

Biuro podróży
Znfii BiesiadeckieJ

^ święcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., II. i  E l. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskick 

we wszystkich kierunkach. 
C eny śc iś le  w ed le  taryf o k rę ­

tow ych i kolejow ych.

B I L E T Y  O K R Ę T O W E d o K A N A D Y
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i  opłatnie.

Każdy przezorny
wie, że Fellera płyn wonny z essencyi roślinnej ze znakiem:

„Elsa-Fluid“
zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele uznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powodu swojej szczególnej siły leczniczej i nie­
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach.

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Elsa-Fluid“ uśmierza ból, usuwa flegmę, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów, oczu, głowy, szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w. i. dolegliwościach spo­
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się.

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „ E ls a -F lu id “ działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach.

12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie K 5-—, 24 ma­
łych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie K 8'60, 48 małych lub 24 
podwójnych flaszek opłatnie K 16‘—.

Dolegliwości żołądkowe, nudności, zbieranie się na  wymioty, brak ape­
ty tu , zgaga, powodują z zaniedbania bardzo przykre następstw a przeciw_ czemu, 
wedłng niezliczonych pism dziękczynnych, z nadzwyczaj dobrym skutkiem by­
w ają używane F e l l e r a  p i g u ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  r u m  b a r b  a r  o w e 
zezna- zwół zawierający 6 pudełek kosztuje opłn-
kiem  j j  E lS c l” » 11 i tn ie  złr. 4-—. Po otrzymaniu należytości
lnb za zaliczką. Zamówienia adresować wyraźnie do

E. V. Feller w Stu b i ca, Elsaplatz Nr. 34 Kroacya.

Z U u n d  Władysław* Twiotcwta w Arakowi*, Telefon Nr. 510).

A. Bertram w  Krakowie 
ul. Mostowa 1.4. — Filia ul. Mostowa 1.1.

Firm a istniejąca od roku 1878
poleca 13

swój najtańszy bogato zaopatrzony  
S K Ł A D

Z e g a r ó w  i Z e g a r k ó w
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i  genewskich, jakoteż różną 
b l i u t e r y ę  w złocie i srebrze po o e n a o h  
k o n k u r e n c y j n y c h .  — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na żądanie darmo i  opłatnie.


